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jego w idać było tylko w ielk ie oczy. Lekki też był jak dziecka Lekarz obozowy 
podał jako przyczynę zgonu: rak  żołądka z przerzutam i na wątrobę. Bezpośred­
nim  jednak  powodem śm ierci adw. K uleją było pobicie go przez esesm ana w  m o­
mencie, kiedy w ypytyw ał nowo przybyłych więźniów o wieści z Częstochowy. Złe 
wiadom ości z domu osłabiły też odporność psychiczną”.

STANISŁAW TUROWSKI

Wędrówka po obozach
(fragm enty wspomnień)

Po przybyciu do Brzezinki 4 w rześnia 1944 r. była jakaś dezynfekcja. N iektórzy 
zm arli. Pew nie chorzy n a  serce. Leżeli w  szeregu na apelu  do liczenia. Obok 
w  szeregu tran sp o rt Żydówek z Holandii. Przeważnie elegancko ubrane. Po k ilku  
godzinach w idzieliśm y -je. Ogolone głowy. W łachm anach po zm arłych Żydówkach. 
D obre ub ran ia  szły do Rzeszy. Nosiły je N iem ki Te w łachm anach m ówią, że nic 
n ie  w iedziały o wywożeniu Żydów na zlikwidowanie. S tarszych H olenderek już 
nie było. Zaraz poszły do gazu. Dzieci też.

Zapowiedziano nam , żeby oddać wszystkie cenne rzeczy, szczególnie złoto i d ro­
gie kam ienie — pod karą chłosty. Poszliśmy do sauny. Przedtem  w yrw ałem  n a ­
k rętkę  z zegarka i złote pióro. Oddanie ubrań, strzyżenie głów. Cały personel 
w yłącznie Żydzi. Kąpielowi, kalifaktorzy, dezynfektorzy, ale przede w szystkim  
szrajberzy. S tarszy lagrowy ii jego zastępcy-więźniowie Aryjczycy, kapow ie też. 
W obsłudze bloków Aryjczycy. Wielu m a tró jką t krym inalistów . W ydano nam  
ubrania. T ak jak  tym  Holenderkom. Zdezynfekowane łachy po zabitych Żydach — 
czerwone tró jkąty , num ery. Miski bez łyżek. Trzeba chłeptać jak  zwierzęta. Szko­
da , że m am y do czynienia z  ludźmi, a  nie ze zwierzętami. P rzydział do bloku 
siedem w  polu A.

P atrzym y w szpary. Szeroka droga wzdłuż naszych drew nianych budynków . 
Środkiem  podłuiiny gliniany piec. W razie bieda kijem  głowę więźnia w ciska się 
do drzw iczek pieca. T aka technika. Tą szeroką drogą idzie pochód złożony z k ilk u ­
set dzieci. Cztero- siedm ioletnie, żydowskie, w  końcu płowowłose. Mówili nam  po­
tem , że to polskie, z Zamojszczyzny. Obok nieliczne straże z psami. Dzieci ty lko 
w  koszulach. W kabin ie-rozbiera ln i koszule zostawią.

Obok m nie stod S tanisław  Górkiewicz z Krakow a. Po wojnie, przed śm iercią, 
nadesłał m i oświadczenie złożone przed ZBoWiD, że dzieliłem  się z n im  chlebem. 
•Żle znosił głód. Był pobożny. Modlił się i na modlitwy zb ierał kilku  ludzi. Po­
bożnych było mało. On był ze sztuby, z obsługi, nie z naszej grupy. P rzybył 
z Dory. Obok stoi żołnierz, pseudonim  „Drzazga” z Wiger. Mówi: „P a trz  n a  te  
dzieci, dch m atk i m odlą się do Boga, jeżeli żyją. Do dobrego i  m iłosiernego, do 
M atki Bożej, k tóra podobno w ysłucha zawsze i pomoże. No i co, gdzie te n  Bóg 
dobry, że tu  p iorun  nie strzeli?”

Spotkałem  się z przyjacielem  Żydem, doktorem  Michałem Jęczm ieniem . Był 
od daw na w  A uschwdtz-Birkenau sanitariuszem , a właściwie człowiekiem do m el­
dow ania o tym, ilu już chodzić nie może i że trzeba ich dać  do izby chorych, 
a  w łaściw ie w  ręce kata, zabijającego zastrzykiem  fenolu do serca. No i zgła­
szał trupy  w yciągnięte za blok, żeby je b ra ło  Leichkommando. Powiedział mi ,że 
nasza g rupa m usi zginąć. Nie „num erują was na ręce” tak  jak  tych, którzy  idą 
zaraz do komina. T rzeba sta rać  się tu  zostać, bo macie „iść w tran sp o rt”. Ale 
jaki? W iem od Żydów szrajberów . Już spisują.
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Był październik. Po buncie kom anda z k rem ato rium  (byli tam  sami Żydzi do 
m ordow ania gazem Żydów) nlie wolno było w yjść z bloków. S ta le  pędziły sam o­
chody z policją. W yłapali wszystkich. Prow adzili zm asakrow anych, pogryzionych 
przez psy.

A więc nasza g rupa .podejrzanych, nazyw anych przez Niemców bandytam i 
z W arszawy, odjeżdża. U stawiliśm y się na apel. Był starszy  obozu i esesmani. 
Nadszedł rudy  niski Ż yd-szrajber. Odczytał dw a num ery. M ają pozostać do sprzą­
tan ia -bloku. To ja i Gołębiowski, artysta opery w arszaw skiej. Będzie śpiewać 
w  chórze d la  szefów obozu, a m nie w yratow ał Jęczm ień, podając pisarzow i mój 
num er 194580. Było to spotkanie „prawnicze”. T en ru d y  szra jber był adw okatem  
wiedeńskim .

W śród w rzasków  szybko ustaw iono kolumnę. O dstaw iony n a  bok, nie mogłem 
pożegnać towarzyszy. Wszyscy zginęli. Po k ilkunastu  dn iach  straże towarzyszące 
wróciły. T ransport poszedł do Flossenbiirga. Był to  obóz, o k tórym  m ało pisało 
się po wojnie. Był m orderczy, masoWo zabijano podczas ape li m etodą trzym ania 
n a  apelu  dopóty, dopóki nie zaczną się przewracać. W tedy dobijano. Tak też 
zrobiono z naszą g rupą. P raw ie wszyscy byli żołnierzam i pow stania z AK, AL, 
PAL i syndykaliści, którzy — trzeba przypom nieć — bili się n a  Starów ce w  sposób 
nieustraszony. Trzym ano ich poza blokam i na apelach głodowych.

Inform acje od esesm anów  m iał nasz blokowy Gaszyński. W ięźniowie bloku 
n r  7 m ieli duże szczęście. Nikogo n ie  bił. R atow ał, kogo mógł. W sąsiednim  b lo ­
k u  n r 6 na polu A blokowym  był n ie jak i F ranek  z Zagłębia — m orderca i ka t 
więźniów.

G aszyński przeżył. W 1949 r. m oja żona zobaczyła, że całuję się i ściskam  n a  
środku ulicy z osobnikiem  o niezwykle semickim wyglądzie. Był to M ichał Jęcz­
mień. Przeżył naw et styczniową ew akuację Oświęcimia. W długiej rozm owie 
powiedział mi, że w yjeżdża do Izraela.

W krótce do bloku przybyli now i więźniowie. Między nim i znany później i ży­
jący do dziś Igor Newerly ze swoim towarzyszem, ku law ym  współwięźniem. Ne­
werly, a  w łaściw ie A bram ów, był jednym  ze sztubowych. Spokojny, rozważny. 
Obaj przybyli z obozu w  M ajdanku, Newerly zajm ow ał się uszczuplaniem  porcji 
naszej zupy. W sumie daw ało to dość dużą bańkę. Żydzi z kom anda krem ato ry j- 
nego przynosili za tę bańkę złotą dw udziestodolarówkę. Blokowy G aszyński w rę­
czał ją  zaufanem u strażn ikow i Niemcowi, a ten  przywoził pół litra  wódkf. G a­
szyński d c  swojej izdebki zapraszał podoficera nadzorującego nasz blok. P rzy­
nosił ze sobą sardynki, szynkę w  puszkach o raz sa lam i odebrane Żydom przy­
wożonym z W ęgier i A ustrii. Te popijania zabezpieczały trochę nasz blok przed 
nagłym i kontro lam i nocnymi, podczas których b ito  i zabijano w ięźniów. Dla 
postrachu  i przyjem ności.

Nagle zabrano m nie do transportu . Jechaliśm y niezbyt długo. S traż. Bicie. 
W ięźniowie klęcząc jechali w odrutow anych wagonach. P rzyjechaliśm y o zm roku. 
W yczerpani i głodni. P rzy w yjściu z wagonów, oczywiście tow arow ych, s ta li straż- 
nicy-w ięźniow ie i ok ładali pa łk am i wychodzących. Niem cy szczuli psami. Chciano 
zastraszyć od razu.

Byliśmy w  Sachsenbausen-O ranienburgu. Biegiem, dość trudnym  dla wygło­
dzonych i w ynędzniałych, ze s tac ji do ogromnej hali dla sam olotów  H einH a. S traż­
nicy spośród więźniów, głównie krym inalistów , z batam i. Na to doświadczony 
wuęzień zw racał p ilną uwagę, bo jeżeli byłyby k ije , to  znaczy zabijanie. Było 
z nam i pięciu Francuzów  ze starego Oświęcimia, to znaczy n ie z Brzezinki. Po
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okupacji F rancji, około 1941 r. przyszedł tran sp o rt z przeszło 1200 kom unistam i 
francuskim i. Zostało ty lko  tych  pięciu.

Po apelu m iłe spotkanie .— adw okat Jerzy  C z a r k o w s k i  zesłany do Oś­
więcimia, jeżeli pam iętam  w  1941 r. A więc żyje. W spomnienia, wspomnienia. 
A plikacja sądowa. 24 oddział Sądu Pokoju w  domu róg Nowego Św iatu i Alej 
Jerozolim skich obok res tau rac ji „G astronom ia”. A plikacja u sędziów śledczych. 
Potem  udało m i się przejść do S ądu Apelacyjnego. Była to  szkoła przemówień 
św ietnych adw okatów . Potem  egzam in sędziowski. U niw erek. W ykłady prof. Ja rry . 
T łum y na pierw szym  roku  praw a. W olne w ykłady w sali wielkiego Leona P etra- 
życkiego, potężny, sepleniący bas prof. Smoleńskiego, zgryźliwe dow cipy prof. 
K osehem bahr-Łyskow skiego. WTszystko zginęło i daw nej W arszawy nie ma. Czar­
kow ski w yp y tu je  chciwie. W idać, że jest w sam opomocy konspiracyjnej.

Jesteśm y w  Sachsenhausen. Zwykłe udręki obozowe, k tó re  trzeba wytrzym ać. 
K to n ie w ytrzym a, m usi um rzeć. O trzym ałem  num er 113100. Po dw u tygodniach 
idę w niew ielk i transpo rt. Coś to niedobrze. Takie w yróżnienie. Na drogę luksus 
— półkilowy bochenek chleba. P rzyjazd na miejsce. P rzyjęcie spokojne, bez krzy­
ków, po prostu  dyskretne. Niskie, skrom ne zabudowania. Taka jakby  fabryczka 
z czerw onej cegły. Chyba m ała kopalnia, bo jest wyciąg w indy. Jesteśm y, jak  się 
okazuje, w  karnym  K om m ando, k tó re  ma kryptonim  Biber II, a  je s t w  W ansleben 
am  See. L isty  od rodziny czasem dochodzą, a le  pod adresem  cen tra li obozu Bu- 
chenwald. M am num er w ięźnia 96444, dopiero cenzura obozowa dopisuje na ko­
percie Biber II.

Pewnego dnia, było to  10 kw ietn ia 1945 r., w śród Niemców pow stała panika. 
Okazało się, że czołgi alianck ie  podeszły blisko pod W ansleben. Potem  cofnęły się. 
W dn iu  12 kw ietn ia zarządzono ew akuację. O trzym aliśm y po pół kilo chleba i roz­
począł się marsz. Dla w ielu osta tn i. K olum na w ynędzniałych ludzi w  łachm anach 
wśród k leko tu  drew niaków . Dnia 14 kw ietn ia m iędzy w siam i H insdorf i Quellen- 
dorf okręgu A nhalt nag le nadjechały  czołgi. Byli to  A m erykanie.

Do Dąbrow y Górniczej w róciłem  21 m aja.

KAROL PĘDOWSKl

Przegląd nadesłanych opracowań

A dw okatura polska poniosła w czasie okupacji niem ieckiej s tra ty  olbrzym ie. 
Adw. Witold B ayer w  książce „A dw okatura PRL” w rozdziale „Skład osobowy 
adw okatu ry” ok reśla  jej ubytek  na 56% stanu  przedwojennego. U bytki wśród 
ap likan tów  adw okackich były  jeszcze znaczniejsze.

Tablice w m urow ane n a  budynkach Rad A dwokackich różnych m iast, poświę­
cone adw okatom  i ap likan tom  adw okackim , poległym lub pom ordow anym  w ok re­
sie wojny, dotyczą osób, co do których istniała dokum entacja ich śm ierci na sku­
tek  działania okupanta. O losach jednak  ogrom nej liczby adw okatów  b rak  wszel­
kich danych. Poginęli w yw ożeni i likw idow ani bez protokołów  i świadków. 
Obecna sesja w śród licznych postaw ionych celów m a także i ten, aby powiększyć 
dokum entację m artyrologii adw okatury .

N adesłano 21 opracow ań, inform acji, n o ta tek  i w zm ianek o bardzo różnej te ­
m atyce i  bardzo zróżnicow anych rozm iarach. N iejedńokrotnie w ity c h  opracow a­
niach pom ieszane są treści różnych działów  tem atycznych.

Na w stępie pragnę om ówić bardzo in teresu jące  w spom nienie adw . Ja n a  S u l e -  
j a. Zaw iera ono re lacje  z pobytu w Niemczech n a  robotach przym usowych. Ten


